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Drobne mechanizmy i przyrządy pokładowe

Dojrzewanie emeryta.                                                                                                                               Dopadła mnie emerytura. Zabrzmiało groźnie i ponuro jak rozpoznanie jakiejś choroby, ciężkiej lub lżejszej, może jak nowotwór lub  ruptura?  
Nadmiar wolnego czasu dla umysłu jest równie groźny jak przepracowanie, o czym przekonałem się już

po paru miesiącach. Uzupełnianie wiedzy z dziedzin poza politechnicznych jak historia i historiozofia jeszcze wzmocniło podświadomy przekaz przemijania, który wkrótce dominował w moich myślach. Starość nadchodzi i nic na to nie poradzisz. A może jeszcze nie tak szybko wzlecę ku przestworzom?

 Ku przestworzom V

Chyba spróbuję,  znów ulecę we śnie...

Wzniosę nad jasną mego życia drogę

Na przekór sile ciążenia co wcześniej

Śmiałków zapały studziła boleśnie.

Spojrzę z wysoka na horyzont w dali ...

Czy stąpać po niej dalej jeszcze mogę?
A może ścieżka nie niknie w oddali

Tylko spokojnie zanurza się w fali

Morza wiecznego, chłonącego dusze

Jak krople wody z chmur powracające

Pochłania ziemia – wszech rodzeń akuszer.

Niezmienne krople deszczem spadające

Niosą pieśń smętną ale pełną wzruszeń.

Cichą, spokojną, dla duszy kojącą...


Jednak technika pozostawiła głęboki ślad i wkrótce dała znać o sobie w tych nieco para filozoficznych rozważaniach.

Ku przestworzom  XI

Rozum to wiedza – oprogramowanie ...

Umysł podobny jest do komputera?

Zbyt śmiałe zda się jest to porównanie ...

Maszyna zdatna by wykonać teraz

Wskazane dla niej, skończone zadanie.
Umysł wszak może wznieść się na wyżyny

I drogę myśli chronić przed wikłaniem

Nowych problemów określać przyczyny.

Stąd jasny umysł, a nie jasny rozum

W powszechnej mowie bywa przyzywany
To umysł mówi i wierszem i prozą

Ma kontakt z duchem i jest zakochany.
Czy ginie z ciałem zdjęty śmierci grozą?

A może z duszą jest oczekiwany ...


Niejako w samoobronie przed natręctwem myśli o sprawach ostatecznych, skierowałem swoją uwagę na bardziej przyziemne sprawy i więcej czasu zacząłem poświęcać na zaniedbywane dotychczas hobby.  
        Najpierw ogród, a później związana z nim fotografia, to był bliski związek z przyrodą i nowy sposób na życie, niejako oswojenie z przemijaniem, które tak pięknie oddają pory roku.

 Poranek w lesie

Kocham wczesnego poranku widok w lesie,

tę lekką mgiełkę co ptaków śpiewy niesie,
rosę skapującą z liści prosto na twarz,
spokój wniesiony w duszę... czy też go masz?
Dzień narastający równo, życie świeże,
w budzącej się przyrodzie dzikie zwierzę.
Krótka chwila poranku jak życie mija,
spieszmy pić tę rosę co dzień – bo niczyja.
Emeryta sposób na życie

Idę spokojnie przez życie

więcej niczego nie pragnę

Stąpam ostrożnie po linie

z nadzieją, że z niej nie spadnę

Ogród kwitnący i miłość

dwie czyste i bratnie dusze

Nie dla mnie teraz romantyzm

porywy, serca katusze

Doceniam bliskich, przyjaciół

unikam blichtru, rozgłosu

Radością się czasem dzielę

ot, taki na życie sposób.
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    Podziałało, wrócił spokój duszy, a nawet poczucie humoru. Wracam kiedyś z ogrodu na obiad (13.05.2010), a tu     w telewizji leci akurat transmisja z Akwizgranu.

Nagroda

Karlsprise Der International Zumachen

Ach, w katedrze w Akwizgranie

Jest nagrody odebranie

Co Karola jest Wielkiego

Dla Premiera, dziś polskiego.

Karol Wielki, wnuczek Młota

Tak pogonił wszystkim kota

W wielu krajach w Europie

Że pobiegli jak w ukropie

Do papieża po ratunek.

Leon Trzeci pomyślunek

Lekki miał na zawołanie

Tak znienacka, niespodzianie

Szybko zrobił go Cesarzem.

Ten nie wzbraniał się tym razem

Europę wziął w opiekę

Od Bawarii - w Ebro rzekę.

„Toż to Unii jest zarzewie

Mało kto dziś o tym nie wie”

Niemcy zgrabnie to chwyciły

Gdy nagrodę stanowiły

Zasłużonych dla jedności,

W poczuciu historyczności,

Przecież Unii nie Cesarstwa.

Teraz inne są mocarstwa.

Donald śmiało głowę wznosi

Po Angeli mowę głosi.

Ta go głośno wychwalała

Cała Polska to słyszała

„Zaufanie już buduje 

Mój kolega, ja to czuję”.

Polsce także wnet pomoże

Gdy coś pójdzie, nie daj Boże

W czasie rychłej prezydencji

Naszej, polskiej już kadencji.

Mile słuchał laudacji

Medal przyjął, po kolacji

zaś pomyślał całkiem szczerze:

„Gdy z Angelą jest przymierze

Szybko zrobi mnie Kanclerzem”.

Najpiękniejszy miesiąc w roku do przebywania w ogrodzie to niewątpliwie maj. Nie tylko z powodu

kolorystyki roślin w pełnym rozwoju i pory ich kwitnienia. Wszechobecne śpiewy ptaków i oszałamiające zapachy kwiatów czy to o poranku, czy  popołudniem, mogą pobudzać do niespodziewanych zachowań.
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 Zapach azalii
          Majowy zapach kwitnących azalii

          Dziewczyną w letniej sukience zniewala

          Kusi, szczebiocze ptaszkami z oddali

          Spokoju nie daje, rozum powala

          Wypełnia powietrze i drażni zmysły

          Wanilia z miodem, trochę cynamonu

          Aż w srebrnej głowie nowe pomysły

          Obudzą się zaraz, nieco opóźnione…

          A może by tak wynieść do ogrodu

          Koniak i kawę i żonę zaprosić?

          Tak nagle, zaraz, jakby bez powodu

          Trochę się przytulić, by o więcej wnosić?


Romantyczne nastroje doczekały pełni lata. Wtedy zaczęła mnie nękać jakaś muzyka, najpierw ledwo słyszalny, zwolna coraz wyraźniejszy rytm …chyba własnego serca. Tak to oceniałem wsłuchując się, ale

przebijająca się uporczywie przez pamięć melodia nie dawała mi spokoju przez wiele dni. Aż wreszcie te

odgrzebywane w pamięci echa z przeszłości objawiły się jako znane wspomnienia.

Echa
Usłyszałem znów dziś, znajomy dixie rytm

Skąd słychać go, jak doszedł tu

Bit pięćdziesiątych lat, Radio Luxemburg gra

Raz zabrzmi tam, a teraz tu

Hej,

Znów w duszy gra melodia ta

Przyniósł ją wiatr więc idę z nim

Spotkajmy się w dolinie tej

Gdzie mieszka Lilli 

Nie pamięta już nikt, nie pamięta dziś nikt

Jak dixie rytm, gdzie dixie rytm

Poruszał nogi nam, przyspieszał bicie serc

To było tam, nie było tu

Więc,

Niech nam gra dixielandu band

Miarowy, równy diesla gang

Ludzkiego serca wieczny rytm

Na drodze życia
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